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Strajk węglowy.

Górnicy zagłębia Dąbrowskiego i Kra­
kowskiego porzucają dziś pracę.
SOSNOWIEC. — W Sosnowcu od­

była się wczora) okręgowa konferen­
cja Centralnego Związku Górników 
przy udziale delegatów Zagłębia Dą­
browskiego i Krakowskiego. Uchwalo­
no rezolucję, iż wobec braku odpowie 
dzi ze strony przemysłu, pozostaje w 
mocy uchwala niedzielna, proklamują­
ca strajk na czwartek w Zagłębiu Dą- 
browskiem i Krakowskiem.

Strajk ten ma na celu nietylko u- 
trzymanie dotychczasowych nłac, ale 
również przywrócenie 8-godzinnego  
dnia pracy dla stróżów kopalnianych i 
100-procentowego wynagrodzenia za 
niedziele i święta.

Kierownicy akcji strajkowej dążą 
do wywołania również strajku w prze 
myślę metalowym. Czynione są próby 
wciągnięcia do strajku górników gór­
nośląskich.

KATOWICE. —  W zw iązku z w y ­
p ow ied zen iem  um ow y zarobkowej w  
górnictwie kruszcowem Górnego Ślą­
ska, odbyły s ię  w czw artek w Kato­
w icach  bezpośrednie obrady robotni­
ków z przem ysłow cam i.

Um ow ę wypowiedział związek pra 
codawców przed kilku tygodniami. 
Jeśli rokowania nie doprowadzą do 
porozumienia, czego teraz można się  
spodziewać, sprawę zarobków w gór­
nictwie kruszcowem rozstrzygnie ko­
ni s j -» arbitrażowa.

0 ratunek sa m o rz ą d ó w .
Projekt konwersji 1 0 0  miljonów złotych

WARSZAWA.— Katastrofalny stan 
finansowy samorządów polskich jest  
— jait już donosiliśmy — przedmio­
tem energicznych prac specjalnej k o ­
misji utworzonej przy premierze.

Komisja ta, zanim mogła przygo 
tować plan uzdrowienia, a przynaj­
mniej — ratowania gospodarki miast  
i powiatów, podjęła próbę ustalenia 
sumy długów, ciążących na sam o­
rządach.

Główny Urząd Statystyczny, na ży  
czenie komisji, przeprowadził takie o- 
bliczenie. Okazuje się, że ogólna su­
ma zadłużenia samorządu polskiego  
wynosi około l.ooo.ooo.ooo zł. w czem  
zobowiązania krótkoterminowe wyno­
szą około 800 miljonów zł., a długo­
terminowe około 200 milj. zł. Z d łu­
gów krótkoterminowych specjalnie u- 
ciązliwe, iak się okazało, są długi na 
sumę około 100 milj. zł.

Ostatnio odbyła się konferencja 
rzeczoznawców, zwołana przez komi­
sję. Konferencja wysunęła tezę zwięk­
szenia środków komunalnego fundu­
szu pożyczkowego, któryby przez u- 
dzielenie kredytów długoterminowych  
ułatwił konwersję owych uciążliwych  
100.000.000 zł. długów krótkotermino­
wych. Wysunięto też wniosek obniże­
nia oprocentowania zobowiązań długo  
terminowych. Prace nad ustaleniem
tez nie są jeszcze zakończone.

Pod koniec bieżącego tygodnia od­
będzie się plenarne posiedzenie ko­
misji.

Z
Meljoracja i reformy rolne na porządku obrad.

WASZAWA. Pierwszą część wczo­
rajszego posiedzenia Sejmu zajęły spra­
wy, które wcale żadnych zastrzeżeń 
nie budziły i wcale dyskusji nie spo- 
wodowały.

Przedewszystkiem więc, w m yśl re­
feratów pos. Hołyńskiego uchwalono  
szereg ustaw ratyfikacyjnych: umowę  
czeskosłowacko-polską o cleniu piwa 
w beczkach i cleniu chodników dywa­
nowych, u m o w ę  rumuńsko - polską 
w sprawie kukurydzy, przywozu zwie­
rząt i surowych produktów zwierzę­
cych.

Ustawa o przenoszeniu portfeli u- 
bezpieczenia od strat tych osób, które 
ubezpieczają się w polskich instytu­
cjach. Gdyby taka instytucja się likwi­
dowała, nowa ustawa daje możność  
przenoszenia portfeli ubezpieczenio­
wych do innego zakładu ubezpiecze­
niowego.

Ustawa o rejestrowym zastawie  
drzewnym ma charakter projektu kry­
zysowego, który ma umożliwić prze­
mysłowi drzewnemu uzyskanie kapi- 
tału obrotowego drogą nowej formy 
kredytu. Kredyt wekslowy nie jest od­
powiednim dla tego przemysłu ze 
względu na długi okres produkcji, a 
kredyt hipoteczny w obecnych warun­
kach jest niemożliwy do uzyskania 
i niema o nim mowy, jeżeli chodzi o 
kupca drzewnego.

Skoncentrowanie meljoracyj w Mi r . 
Reform Rolnych jest postulatem, od- 
dawna wymagającym załatwienia, co 
też wczoraj uchwałą sejmową się stało. 
Dotychczas sprawy meljoracyjne były  
w kompetencji aż 3 ministerstw (Ro­
bót Publ., Rolnictwa i Reform Rol- 
nych), co powodowało ciągłe spory  
kompetencyjne i niedogodności.

Umorzenie zaległości podatkowych.
Don ios ła  us tawa Rady Ministrów.

WARSZAWA. Rada Ministrów u- 
chwaliła projekt ustawy, zawierającej 
upoważnienie dla ministra skarbu do 
udzielenia ulg w spłacie zaległych  
podatków, zwalniania od kar oraz 
rozkładania podatków na raty. Min. 
Skarbu projekt tej ustawy z obszer- 
nem uzasadnieniem rozesłało obecnie  
Izbom Przemysłowo-Handlowym.

Zaległości z tytułu podatków w y ­
noszą obecnie 700 miljonów zł. Ścią­
gnięcie tych nagromadzonych zaległo­
ści w bieżącej chwiii z uwagi na 
sytuację gospodarczą nie będzie mo­
żliwe bez wywołania ujemnych na­
stępstw dla życia gospodarczego. 
W ysuwane przez pewne czynniki ten­
dencje do umorzenia tych zaległości 
w drodze ogólnej ustawy amnestyjnej 
nie nadają się, zdaniem min. skarou  
do poważnego rozważania.

Z drugiej strony ciągłe utrzymy­
wanie przez władze skarbowe w ew i­
dencji olbrzymiej ilości zaległości po­
datkowych i przenoszenie ich z roku 
na rok do nowych ksiąg bierczych, 
powoduje dla władz skarbowych dużo 
nieprodukcyjnej pracy, a dla pow ­
szechnego nieraz zadłużenia podatko­
wego względem skarbu, połączoną z 
obawą i groźbą zastosowania wobec  
nich środków egzekucyjnych. Obawa

ta, zdaniem min. skarbu, wpływa  
ujemnie i hamująco na możność po­
konania przez płatników trudności,  
wynikających z obecnej sytuacji g o ­
spodarczej kraju.

Ustawa zawiera ramowe upoważ­
nienie dla min. skarbu, uprawniające 
do czynienia ulg: obniżenia zaległości 
podatkowych i spłacania ich w ratach 
w czasie późniejszym. Ustawa objęła 
również zaległości, powstałe w poda­
tkach komunalnych.

Ustawa składa się z 5 artykułów. 
-Artykuł 1: upoważnia min. skarbu do 
odraczania i rozkładania na raty oraz 
umarzania w części lub całości zale­
głości w podatkach: gruntowym, od 
nieruchomości, przemysłowym, docho­
dowym, majątkowym, podatku od ka 
pitałów i rent, podatku od spadków i 
darowizn oraz podatku od lokali. Min. 
skarbu upoważniony jest do obniżania 
oraz umarzania kar za zwłokę, odse­
tek za odroczone płatności oraz kosz­
tów egzekucyjnych i opłat s tem ­
plowych.

Ustawa upoważnia wreszcie min.

Japończycy  żądają,  aby wojska  
chińskie  opuśc i ły  Szanghaj.
SZANGHAJ. Generał Ujeba, do­

wódca wojsk japońskich pod Szangha­
jem wystosował do dow. chińskie­
go ultimatum z żądaniem, by wojska 
chińskie opuściły Szanghaj i oddaliły  
się od miasta na 20 kilometrów, a to 
w przeciągu 24 godzin. Japonja stw o­
rzyła armję rezerwową w sile 45.000 
ludzi. Laaa godzina mają się rozpo­
cząć walki.

S z e ś ć  po c i sk ó w  na pokładz ie  
an g ie l s k ie g o  krążownika.

LONDYN. Podczas ostrzeliwania  
okolic fortu Wu-Sung pociski padały 
na ujście rzeczki Wu-Ang Pu, dopły­
wu Jang Tse pod Szanghajem. W 
miejscu tem znajduje się baza floty  
angielskiej. Sześć pocisków padło na 
pokład angielskiego krążownika po­
mocniczego „Pawio", przyczem dwu  
marynarzy zostało zabitych, a ośmiu 
rannych.

Na krążowniku powstał pożar, któ­
ry udało się jednak stłumić.

Z powodu tego wypadku dowódca  
angielskich sił zbrojnych w Szangha­
ju, złożył protest w głównej kwaterze  
wojsk japońskich.

Carski sztandar w Szanghaju.
MOSKWA. W edług doniesień so­

wieckich z Szanghaju, w  dzielnicy 
międzynarodowej otworzony został od­
dział ochotników rosyjskich, złożony 
z emigrantów. Oddział ten otrzymał 
od władz koncesji międzynarodowej 
prawo do sztandaru o barwach car­
skich z tym warunkiem, że pośrodku 
sztandaru umieszczony zostanie herb 
Szanghaju. (ATE).

Protest  S tan ów  Zjednoczonych.
TOKIO. Krąży tu wiadomość, że 

Stimson przygotowuje nowy protest 
przeciwko wylądowaniu wojsk japoń­
skich na terenie koncesji w Szanghaju, 
przyczem Stany Zjednoczone czynią 
Japonję odpowiedzialną za ewentualne  
wypadki śmierci obywateli amerykań­
skich przy utarczkach, spowodowanych  
lądowaniem wojsk. Stimson miał w y­
razić nadzieję, że Francja i Anglja  
przyłącza się do protestu. (PAT).

tków za zobowiązania, których rodzaj 
i charakter ustala min. skarbu w  
drodze specjalnych rozporządzeń.

Wolna chińsko - Japońska.
Ostry pojedynek artylerji. Zbom bardow anie  a n g ie l s k ie g o  krążownika  

N o w e  ultimatum japońskie.  Emigranci rosyjscy pod bronią.

SZANGHAJ. Na ogień artylerji czasie ranionych ciężko, nie licząc  
japońskiej, ustawionej na terenie kon- lżej rannych,'którzy leczą się w domu 
cesu międzynarodowej, odpowiedziała Równocześnie w m ieście od bombar- 
cięzka artyierja chińska. W iele pocis- dowania zostało rannych ponad 500 
ków pada na teren koncesji, powodu- żołnierzy japońskich.

Nie zapominajcie 
°  bezrobotnych!!!

jąc wielkie szkody w ludziach i w  bu 
dynkach, oraz powodując wielką pani­
kę mieszkańców. Również wiele po­
cisków pada na inne dzielnice miasta. 
Poza gwałtownym pojedynkiem arty­
lerji panuje na froncie spokój. Piecho­
ta w  dalszym ciągu wzmacnia swe  
okopy i ściąga posiłki.

Z zestawienia wynika, że ponad 700
cy w iln y ch  C hińczyków  zostało w tym  japońskie zabiły dwóch Chińczyków.

Ł b, " d°  ^konw ertow ania (M m tanyj O j c i e c  ś w .  m o d l i  S ie  o  p o k ó j ,  
ąalegtoac, w y ł . ,  w jm je m o n y c h  poda- KZYM . S s e f  delegacji chińskiej

w Lidze Narodów, dr. Yen zwrócił się 
do Papieża z prośbą o wydanie orę­
dzia do narodu chińskiego.

Ka’1 nał stanu Paeelli odpowie­
dział * ^graficznie dr. Yen, iż Papież 
zanosi sw e modły o pokój między dw o­
ma wielkiemi narodami, które z woli 
Opatrzności sąsiadują ze sobą. Oby 
owoce tego pokoju jaknajprędzej stały  
się udziałem obu tych wielkich naro­
dów dla dobra całej ludzkości. (ATE).

Nota Watykanu do Hiszpanji.
Protest przeciw wydaleniu Jezuitów.

RZYM. „Osservatore Romano" za­
mieścił wczoraj treść noty protesta­
cyjnej Watykanu, wręczonej w Ma­
drycie z powodu rozwiązania zakonu 
Jezuitów, oraz wysiedlenia z granic 
Hiszpanji członków zakonu. Protest 
Watykanu określa zarządzenie, w y ­
dane przeciwko zakonowi, jako sprze­
czne z konstytucją.

SZANGHAJ. Na terytorjum an- 
gielskiem-granat chiński ranił dwóch  
marynarzy angielskich. Rany odniosło 
także kilku pasażerów na pokładzie 
okrętu angielskiego, przyczem dwóch 
Anglików rannych jest bardzo ciężko. 
Przez całą noc słychać było strzelani­
nę. Na terytorjum koncesji pociski
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Kto będzie następcą Lauala?
PARYŻ. Przesilenie rządowe, w y­

wołane we Francji przez uchwałę se­
natu, przyczyniło się do dużego pod­
niecenia w kołach politycznych.

Prezydent republiki, Doumer od­
bywa konferencje z przywódcami stron­
nictw. Z pośród kandydatów na s ta ­
nowisko premjera pierwsze miejsce 
zajmuje Paul-Boncour; utworzyłby on 
gabinet „koncentracyjny” od lewicy 
radykalnej do prawicy umiarkowanej 
przy stosunkowo życzliwem stanowi­
sku socjalistów.

Ministrem wojny zostałby w takim 
razie Tardieu.

* **

D Ź W IĘ K O W Y  M a u i a Ć # :  
K IN O -T E A T R  »W OW OSCi «

Dziś i dni n as tęp n y c h .
Film, k tó ry  w szys tk ich  olśni, o czaru je  i 

zachw yci p t .

Kochanek o północy
W  roli  g łów nej:

J a n ette  Mac O onald .
Nad p rogram . T y g o d n i k  d ź w i ę k .  F o x a

DŹWIĘKOWY T E A T R  „ G J D i O l ^ * 4 »>ga ALEJA 27
Dziś i dni następnych. PiĘkno! G roził P o t ę g ę ! -  Realizm!
z a w ie ra  wielki, osza łam ia jący ,  film z życia p ion ie rów  cywilizacji am erykańsk ie j

Droga olbrzymów dziejów osadników a
merykańskich w 12 u olbrzymich aktach W rolach głównych Joair- 

na H eib itn g , G astcn  G lass i El. b ren d e i.
„DRO G A O L B R Z Y M Ó W  to film k tó r y .o t rz y m a ł  „W ie lk ą  N agrodę"  S tanów  
Z jednoczonych !  „D R O G A  O L B R Z Y M Ó W '1 to film w  k tó ry m  b ie rz e  udział 

15.000 osób, i k tó reg o  rea l iza c ja  k o sz to w ała  5 m il jo n ó w  d o la ró w 1 
,DROGĘ OLBRZYMÓW" każdy  musi zobaczyć!

W E J Ś C I E  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  D O Z W O L O N E .
C eny m iejsc  o d  1 z ł o t e g o . ------------------ O sta tn i se an s  o godz. 9.30 wiecz.

GENEWA. Wobec przesilenia fran­
cuskiego wyznaczone na wczoraj po­
siedzenie plenarne Konferencji Rozbro­
jeniowej zostało odwołane.

Zwycięstwu Polaków na olimpjadzie.
Trzy p ie rw sze  m iejsca  zajęła  drużyna 

z Polski za oceanem.

kich w świeżo zajętych okolicach, zo­
stała zaatakowana przez silne oddzia­
ły powstańców z gór Wielkiego A- 
tlasu.

Napastników odparto, zadając im 
ciężkie straty. Po stronie Francuzów 
zabitych zostało dwóch oficerów i 12 
żołnierzy. Prócz tego jest dwóch ofi­
cerów, dwóch poddoficerów i 6-ciu 
żołnierzy rannych.

NO W Y JORK. Polska drużyna nar 
ciarska przybyła dzisiaj do Nowego 
Jorku z Pittsfield, gdzie brała udział 
w tamtejszych ogólnoamerykańskich 
zawodach narciarskich. Polscy zawod­
nicy w Pittsfield zdobyli trzy pierw­
sze miejsca wykazując znakomitą 
formę. Stanisław Marusarz zwyciężył 
w kombinacji, Andrzej Marusarz w 
biegu na 18 kilometrów, a Bronisław 
Czech był pierwszy w skokach.

W wywiadzie, udzielonym przed­
stawicielowi „United P ress” kierow­
nik polskiej drużyny oświadczył, że 
zajęcie 7-go miejsca na olimpiadzie 
zimowej przez Polskę, nie zdziwiło 
go wobec bardzo silnej konkurencji 
międzynarodowej. Jeżeli chodzi o sa­
mych narciarzy, to wobec konkuren­
cji Szwedów i Norwegów, będących 
niewątpliwie najlepszymi narciarzami 
na świecie, trudno było marzyć o 
zdobyciu pierwszych miejsc. Nato­
m iast od tak  silnych konkurentów 
dużo można było się nauczyć.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

Powstańcy w górach Atlas.
CASABLANCA. Grupa operacyjna 

z rejonu Marrakeszu, mająca za za­
danie wzmocnienie pozycyj francus-

K R O N I K A
KALENDARZYK

P ią te k  19 lutego: f  S u ch y  dz. Konrada. 
W schód  słońca: g. 6.45 Zachód 16.55

N ocne dyżury ap tek .
W  nocy  z cz w ar tk u  n a  p iątek: III A le­

ja  Narutowicza.
W  nocy  z p ią tku  na  sobotę: II A leja 

O sta tn i Grosz.

— Polska pożyczka stabilizacyjna 
doznała na giełdzie londyńskiej po­
prawy o pół pnnta, dochodząc do 
kursu 73 i pół.

— W skutek żądań Polski zmie­
niła nazwę komisja watykańska, pro­
wadząca akcję na rzecz Unji na Kre 
sach Polski z „Pro Rusią” na „Pro 
negotus extraordinaris” (dla zleceń 
nadzwyczajnych).

— Amerykański senator zgłrsił 
wniosek, aby dzień 11 października 
nazwano na cześć polskiego bohatera 
walk o niepodległość Ameryki „dniem 
Pułaskiego”.

Dalej wniosek domaga się wydania 
dwucentowej marki pocztowej z por­
tretem Kościuszki na pamiątkę uzy­
skania przez niego obywatelstwa ame 
rykańskiego.

— W czasie pobytu w Chicago 
polska drużyna hokejowa spotkała się 
z am erykańską drużyną Marquett U ni­
versity. Polacy odnieśli zwycięstwo 
w stosunku 4 : 2  (2 : o, l ; o).

— Z Monaco wytransportowano 
wielką maszynę do „robienia złota” 
Dunikowskiego, która była zastawiona 
w lombardzie w Monaco na sumę 10 
tys. franków, dlatego, aby nikt nie 
mógł jej używać w czasie nieobecno­
ści wynalazcy.

— W związku ze zbliżającą się 14 
rocznicą istnienia czerwonej armji 
czynione są olbrzymie przygotowania 
w Sowietach. Wszystkie szkoły mają 
świętować przez 3 dni. Prowadzona 
jest usilna agitacja wśród młodzieży.

Byli w ojsk ow i m uizą n osić  
w urzędach  ubrania cyw ilne.

W skutek zajęcia ostatnio wielu po 
sad w samorządach i administracji 
przez b. wojskowych, wielu z nich u- 
żywało w obecnem swojem urzędowa­
niu m undurów wojskowych, co wła­
dze wojskowe uznały za niewskazane. 
Świeżo ukazał się okólnik Min. Spraw 
Wojsk., zakazujący (ficerom w stanie 
spoczynku noszenia mundurów w cza­
sie urzędowania w urzędach cywil­
nych.

P o d w y ższen ie  o p ła t  o d  w e ­
ksli? Wenie opracowanego przez Min. 
Skarbu projektu zmiany opłat s tem ­
plowych, przewidziana jest podwyżka 
opłat od blankietów w ekslow ych/

Zmiany w organ izacji lo te -  
rji p a ń stw o w ej. Dyrekcja loterji 
projtkŁu.ie w najbliższym czasie po­
ważne zmiany w układzie tabeli wy­
granych. Mianowicie, w tabeli najbliż­
szej, t . j .  25-tej loterji, przeprowadzone 
będzie dość daleko idące rozproszko- 
wanie większych wygranych. W  pierw­
szej klasie na miejsce jednej premji
100.000  zł., wprowadzona będzie pre­
mia 60,000-złotowa, oraz 40 premij 
mniejszych po 1,000 zł. W piątej kla­
sie na miejsce dotychczasowych pięciu 
premij w granicach od 75,000 do
175.000 zł., wprowadzonych będzie 50 
premij po 10,000 zł.

Według opinji kolektorów, zmiany 
te idą po linji życzeń szerokiej publicz­
ności, która woli mieć dużo szans na 
średnie wygrane, niż drobną ilość szans 
na wielkie wygrane. Dodać trzeba, że 
możliwość wygrania miljona złotych 
zostanie nadal utrzymana.

Huta Raków zw iększy ilo ść  
dni roboczych . Do Mourzeiow- 
skich Zakładów Hutniczo - Górniczych 
należą także Huta Raków i kopalnie 
w powiecie częstochowskim, jak  Kono­
piska i Inne. Ostatnio przyznał rząd 
Zakładom Modrzejowskim 5 mili. zł. 
pożyczki, z czego część już została 
im wypłacona. Wobec otrzymania tej 
pożyczki spodziewać się należy, iż 
hu ta  Raków zwiększy ilość dni robo­
czych i zatrudni pewną ilość bezro­
botnych. Ostatnio część robotników 
huty otrzymała wymówienie.

Z ła g o d z e n ie  kar za u ch yb ie­
nia m eld u n k ow e. Wniesiony uo
Sejmu projekt, noweit do rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej o ewidencji i 
kontroli ruchu Judności, daje gminom 
prawo pobierania opłat za wydawane 
dowody na podstawie rejest/u  miesz­
kańców, zwalnia ludność od wszelkich 
opłat za wszelkie dokumenty, potrze­
bne do zaprowadzenia rejestru miesz­
kańców, jak  metryki, podania, dowody 
osobiste i tym podobne.

Projekt wkłada na urzędników s ta ­
nu cywilnego obowiązek bezpłatnego 
wydawania dokumentów w tych w y ­
padkach, gdy z winy urzędników do­
kumenty te zginą.

Wreszcie projekt zmniejsza kary 
za uchybienia meldunków. Łączne ul­
gi, wynikające z projektu noweli dla 
ogółu ludności, wynoszą około kilku­
nastu miljonów złotych.

Nowela ta była przedmiotem wczo 
rajszych obrad komisji administracyj- 
nej Sejmu. Po dyskusji komisja przy­
jęła za podstawę debat projekt rządo­
wy, odrzuciła natomiast tezy zawarte 
we wniosku Klubu Narodowego, do­
magające się, ażeby ludność dokony­
wała meldunków nie u  rządców i wła­
ścicieli domów, lecz w urzędach bez­
pośrednio.

B aczność, „orlacy". W sobotę, 
20 b. m., o godz. 19-tej, w sali Rady 
Miejskiej znany literat i publicysta 
wygłosi odczyt p . t .  „Testament dzie 
jowy jako klątwa narodu”. Stawcie 
się licznie!

Z eb ran ie K oła P ierw szeg o
Z. P. Mł. P. „O rle* W piąiek an. 
19 o godz. 18.30 w inkalu własnym 
przy ui. Małej 23 odbędzie się zebra­
nie informacyjne. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa.

K i n o - l e a t r ^ M U Z A ”  Kleją 43
Dziś i dni n as tępnych .  

N ieśm ie r te ln y  m o n u m e n ta ln y  film, k tó ­
ry  w y s ta w i ła  ludzkość  na jw ięk sz em u  

b o h a te rs tw u  kob ie ty  p. t.

O  Ś W I C I E  (C l in  C m l )
W  rolach głów nych:

Sybilla  Tharndine.
Nad p rog ram : Aktualności Pata.

ARTUR MILLS.
P r z e d r u k  wz br o n i o ny .

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  16)

Przekład autoryzow any z an gielsk iego.

Henryk zapłacił rachunek. Publi­
czność zaczęła wychodzić. Trzeba się 
było zdecydować. Co robi Mariel? 
Albo zabawia się gdzieś z Gervisem 
Thorpem, albo już śpi. Ostatnio prze­
stał jej mówić dobranoc jeżeli wracał 
późno, bo nie lubiła, gdy ją budził. 
Sam nie był wcale śpiący i zastana­
wiał się tylko, czy nie popełnia g łup ­
stwa.

Spojrzał przypadkiem na towarzy­
szkę. Czyżby go oczarowała? Rozpa­
trywana szczegółowo, nie była wła­
ściwie ładna, tylko ta bródka z dołe- 
czkiem, lekko zadarty nosek i wesołe 
złotopiwne oczy dodawały jej filuter­
nego wdzięku. Pozatem była cudownie 
świeża. Wprost nie chciało się wie­
rzyć, że spędzała noce w kabarecie.

Ale było coś, co mu dawało do 
myślenia. W szak powiedział Meriel, 
goy go namawiała, zatańczyć w Mou 
lin d‘Or z którąś z zawodowych tan ­
cerek, że wszystkie one zasługują na 
miano pijawek. Takim chodzi tylko o 
to, żeby gościa wyżyłować do osta­
tnich granic. Coprawda Iwonka oka­
zała się inna, ale może tylko na po­
czątek. Tegoby tylko brakowało, żeby

go chytra Francuzeczka wystrychnęła 
na dudka.

Postanowił ją  wybadać.
— Proszę panią, chciałbym jeszcze 

gdzieś zajrzeć, ale obawiam się, że dla 
pani byłaby to strata  czasu.

— Strata czaslu? Nie rozumiem*— 
spojrzała na niego ze ściągniętemi 
brwiami, szczerze zdziwiona, poczem 
dodała: — Nie, teraz jestem  wolna. 
Więc pójście z panem byłoby dlamnie 
stra tą  czasu?

— Nie wiem.
Oczy jej rozbłysły uśmiechem.
— A, nie wie pan!
— Jeżeliby pani poszła ze mną 

gdzieindziej, wsadziłbym panią do 
dorożki i odesłał do domu.

— Jak  pan uważa. Niepotrzebuje- 
my bawić się całą noc. Pańska żona 
dziwiłaby się, co się z panem dzieje, 
prawda?

Henryk zignorował pytanie. Nie 
miał zamiaru mówić z nią o żonie. 
Rzekł trochę ozięble:

— W takim  razie dobrze.
W oczach tancerki zamigotały 

iskierki gniewu. Zrozumiała jego sta­
nowisko i poczuła się dotknięta. On 
zauważył to i wezbrało w .n im  uczu­
cie szacunku. Nie każda na jej miej­
scu potrafiłaby się zachować tak  am ­
bitnie.

— Postąpi pan tak, jak  pan uzna 
za stosowne — rzekła.

— Jeżeli pan m a ochotę gdzie 
iść, to pójdziemy, jeżeli nie, to nie,

Wzięła torebkę. Henryk rozejrzał 
się niemal po pustym już lokalu.

— Chodźmy więc. Pani rozstrzy­
gnie, dokąd.

Wsiedli do taksówki i ona rzuciła 
szoferowi jakiś adres. Henryk nie 
zwrócił na to uwagi. Zdawał sobie 
sprawę, że idzie m u tylko o to, aby 
być dłużej w towarzystwie, nie zaś o 
zwiedzenie innego kabaretu. Był w 
świetnym humorze. W Kairze, gdzie 
Meriel bawiła się wesoło z oficerami, 
on nudził się okropnie, gdyż nie po ­
znał żadnej kobiety, któraby mu się 
podobała. To samo mniej więcej było 
w Londynie.

Wszystkie jego młode znajomie 
były gotowe flirtować ze wszystkimi 
możliwymi żonatymi mężczyznami, a 
zwłaszcza z bogatymi. Wiedział z do­
świadczenia, że wiele dam z tak 
zwanego towarzystwa było na swój 
sposób takiemi samemi pijawkami, 
jak  dziewczęta z kabaretów. W  zesta­
wieniu z resztą Iwonka była prawdzi 
wą, rozkoszną rzadkością.

W taksówce wzięła go za rękę. 
Wiedział, że w takich okolicznościach 
był to zwyczajowy gest. A może się 
spodziewała, że ją pocałuje? Warto 
było spróbować

Objął ją  ramieniem i przycisnął 
do siebie.

Poddała się pocałunkom z całą 
nieukrywaną radością i zaledwie go 
puściła:

— Jesteś straszDie miły — rzekła

przechodząc nagle na „ ty”, w tak- 
sposób, jakby to była najnaturalnieji 
sza rzecz na świecie.

Henryk wiedział, że inne zawodo­
we tancerki z takiego eleganckiego 
kabaretu jak  Moulin d ‘Or zachowy­
wałyby się w analogicznej sytuacji z 
większą rezerwą. Przejście na „ ty”, 
po tak krótkiej znajomości, wzięłyby 
za dowód złego wychowania. Iwonka 
nie myślała o żadnych formach i 
była poprostu sobą. Ta naturalność 
wydawała się cechą jej charakteru. I 
z tern wszystkiem była żoną apasza. 
Nie mógł tego pojąć. Ciekaw był, czy 
mu jeszcze co powie.

— Dokąd jedziemy? Czy daleko?
— O, nie. Zaraz za tym bulwarem. 

Co też ty powiesz na madame Adrien 
ne. Zabawna kobieta! Całuje na powi­
tanie wszystkich sympatycznych go­
ści.

— Czy i mnie pocałuje?
— O, nie. Nieznajomych nie całuje. 

Czujesz się samotny? Chciałbyś, żeby 
cię kto pocałował? — ujęła jego rękę 
w obie dłonie.

Tymczam Meriel i Gervis zabawia­
li się we „Florydzie”. Henryk słusznie 
przypuszczał, że Meriel albo śpi, albo 
szaleje na mieście, lecz w żadnym 
wypadku nie leży bezsennie w hotelu 
niespokojna, że on nie wraca.

Meriel rzeczywiście tak była za­
jęta sobą, że na myśl o mężu nie
Rta ł n  ini  a n i  n h w i l i  --------- '*■* '

i

i
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Program  w yk ład ów  w Miej 
skim  U n iw ersytecie  P ow szech ­
nym (róg ulicy Narutow icza i S tra ­
żackiej).

Dziś, w czw artek  18 lutego: 1) L i­
te ra tu ra  pozytyw istyczna — prof. Mi- 
kcłajtis .  2) W ładza  w ykonaw cza w 

Polsce— prcf, J. Dąbrowski.
W siep  dla w szystkich  wolny.
W ieczór od czytow y P. O. W.
Vv piąteK, 19 lu tego o godz 7 

wiecz. pu n k tu a ln ie  w sali Rady Miej­
skiej, (ul. D ąbrow skiego 10), odbędzie 
się wieczór odczytowy Związku POW. 
(byłych Żołnierzy Polskiej Organizacji 
W ojskowej) z n as tęp u jący m  progra­
m em : 1) Co uczynił Kopernik dla 
Polsk i i ludzkości w ygłosi prof. Jó 
zef Steczko. 2) P rzem ysł włókienniczy 
a życie gospodarcze Polski, wygłosi 
p. Jó?ef Grzesik. W stęp  wolny. G oś­
cie mile widziani.

W zrost b ezro b o c ia . W edług  
os ta tn ich  daDych urzędów pośredn ic­
tw a  pracy w dn. 13 bm. liczba bez­
robotnych w całem państw ie  wzrosła
0  3  594 — do 336 100 osób.f

K oncerty „Hasła** Mistrzowski
w szechśw iatow ej sławy Chór Męski 
UrzędDików Okr. Dyrekcji P. K. P. 
„H asło” z Poznania przyjeżdża do Czę 
stochow y w niedzielę, 6 go m arca  i 
da  tu  dw a koncerty  w sali Straży O 
gniowej: poranek o godz. 12 po cenach 
popularnych, oraz wieczorowy o godz. 
19-ej. Na p rogram  złożą się u twory 
kom pozytorów polskich i francuskich , 
n ies łyszane dotąd w  naszem  mieście. 
P ro g ram  obejm uje olbrzymie bogactwo 
p ieśn i obu w spom nianych  narodów w 
św ie tn em  przygotow aniu  znakom itego 
dyrek to ra , prof. St. Kwaśnika. W kon 
cercie wezm ą udział dwie siły Opery 
Poznańskiej, pp. H anna D ziewińska 
(sopran) i Kazimierz Kiełczewski (te­
nor). — Na konce rt  w ybiera ją  się b a r ­
dzo liczni p rzedstaw iciele  całego bez 
w yjątku  społeczeństwa, spodziewany 
je s t  także b. znaczny udział przedst. 
'kolonji francuskiej.

Biura p isa n ia  p o d a ń  przy 
urzędach  kom unalnych . W Mi
n is te rs tw ie  Sprawiedliwości przygoto­
w y w an y  jes t  obecnie projekt u s taw y  
w spraw ie  biur p isania podań, oraz 
bezpraw nego udzielania podań p ra w ­
n y ch  i prow adzenia  cudzych spraw 
podatkow ych, adm in is tracy jnych  itp.

W zw iązku z u jaw nieniem , że w 
n iek tó rych  u rzędach  gm in n y ch  fu n k ­
cjonariusze t ru d n ią  się p isaniem  po­
dań dla miejscowej ludności do władz
1 urzęciów, pobierając nadm ierne  opła­
ty , M inisterstwo Spraw W ew nętrznych  
wyjaśniło , że w skazane jes t  tworzenie 
przy zw iązkach kom unalnych , do cza ­
s u  w ejśc ia  w życie przygotow yw anej 
przez M inisterstwo Sprawiedliwości u 

s taw y, tym czasow ych biur pisania 
podań.

W biurach tak ich  za oznaczoną o- 
p łatą ,  k tóra nie może przekraczać 2 
zł., redagow ać m ożna podania, jednak  
tylko do w ładz adm in is tracy jnych . Ze 
Z w o l e n i a  na o tw arcie  tego rodzaju b iu ­
ra udzielać może starosta.

P isan ie  p ła tnych  podań in te resan ­
tom  przez pracow ników  sam orządo­
wych je s t  surowo zakazane.

Paszporty zagraniczne n ie  
podrożeją- w  związku z pogło­
skam i o pro jek tow anem  rzekomo pod­
w yższeniu  opłat za paszporty zagra­
niczne zarówno jednorazowe, jak  i 
w ielokrotne, dow iadujem y się ze źró­
deł oficjaluych, że pogłoski te są bez­
p o d s taw n e  i żadne podwyższenie opłat 
za paszporty zagraniczne nie jes t  
przez władze zamierzone.

N ieszczęśliw e w ypadki. Przy- 
k ry  w ypadek  wydarzył się wczoraj 
żonie posterunkow ego I kom isarjatu , 
p. Grabary. W chodząc n a  s trych, gdzie 
rozwieszona była bielizna, p. Grabara 
poślizgne.ła się i spad ła  z drabiny, 
przyczem  zw ichnęła  sobie rękę.
—  Wczoraj o g. 17 n a  ul. Wieluńskiej, 
Jo sek  A bram  B aum  (Katedralna 12) 
w racając do dom u z pracy poślizgnął 
się 1 upadł, w sk u tek  gołoledzi, dozna­

jąc  z łam ania lewej nogi poniżej ko la­
na. Baum a odwieziono do szpitala.

o d j r e d a k o i ^
Pp. A i G. „ S p ro s to w a n ia ” nie m o­

g ą  się u sazać ,  nie odpowiadają
prawdzie.

— * Dźwiękowe „GRAND-KINO1
Od w torku ,  16 lu tego i dni nas tępnych .  — N ajnow szy  film z JOHNEM GIL­

BERTEM w roli  g łów nej wg. znane j  pow ieśc i  G astorca L e ro u x
I  S — SWfe -_____— .. JŁ —  w  dalsze j obsadzie  ról: L eila  H yam s,
ww^ jjyr 8 L ew is  S to n e , J a n  K e ilsh  i inne gwiaz-

mw dy  w y tw ó rn i  „Metro G o ldw yn-M ayer“. 
W id m o  szubienicy! N iew innie  skazany! Rehabilitacja!

NAD PROGRAM: B ezk o n k u ren c y jn i  komicy FLIR i FLAR w  dźw iękow ej ko- 
. m ed ji  „ P I K N I K "  oraz d ź w ię k o w e  n o w o śc i ś w ia ta .

Ceny n tie isc  z w y k łe — k rz e s ła  o d  i  zł. Ostatni seans  o godz. 9.30 wiecz.

O G Ł O S Z E N I E .
W  L o m b a rd z ie  S p ó łdz ie lczego  B anku L udow ego  w  C zęstochow ie ,  

ul. K ościuszki nr. 11, od b ęd z ie  się dnia 8 m a rc a  1932 r. o godz. 1 w  poł. l icy­
tacja w  p ie rw sz y m  te rm in ie  za s ta w io n y ch  a n iew ykup ionych  i n iep ro longow a-  
nych  w  p rze c ią g u  dw óch  m ies ięcy  fantów , a więc: fo r tep ianu  f i rm y  „Bltither", 
z ło ta ,  s reb ra ,  p la te rów , ubraó ,  obuwia, m aszyn  do szycia, r o w e ró w  itp. Gdy­
by w  w yże j  w y m ie n io n y m  dniu  nie zos ta ły  s p rz e d a n e  w szys tk ie  fanty, to li­
cy tac ja  odbędz ie  się w  n a s tę p n e  dnie 9 i 10 ina rca  i dni n a s tę p n e  r. b. o go­
dzinie 1-ej w  południe.

UWflGfl:  I mie nne  z a w i a d o m i e n i a  nie b ę d ą  wys yła ne ,  p r z y c z e m  w y j aś n i a ­
my,  że  o ile proc.  n i e  s ą  o p ł a c o n e  w ciągu ulgowych 2-ch mie s i ęcy ,  fant  pod l ega  
s p r z e d a n i u  na  l icytacji .  Lis ta  z Nr. Nr. f an tó w p od leg a j ąc ych  s p r z e d a n i u  na l icytacj i  
w y w i e s z o n a  w lokaln Lombar du .  Na d w a  dni p r z e d  l icytac ją ,  t. j. 6 i 7 m ar c a  b. r. 

L o m b a r d  nieczynny.
101— I Z A R Z A O B A N K U .

Przed imieninami Marsz. Piłsudskiego.
Uroczysty obchód  w C z ę s t o c h o w ie .  — Do Warszawy wyruszy s z ta ­

feta „Orlęcia",  c e le m  z łożen ia  a d r e s ó w  Wielkiemu Wodzowi.

Wczoraj o godz. 19-ej o o b j ło  się 
w sali Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 
14) o iganizacyjne  posiedzenie O byw a­
te lsk iego  K om ite tu  Obchodu i Uro­
czyste ści w Częstochowie przy ła sk a ­

w ym  udziale licznych przedstawicieli 
różnych organizacyj, m iejscow ego spo 
łeczeństw a i prasy  w sprawie przypa­
dającej w dniu  19 m arca  b.r. uroczy­
ste ści Obchodu Imienin P ierwszego 
M arszałka Polski, Józefa P iłsudsk ie­
go. Przy stole prezydjalnym  zasiedli 
pp.: dyr. P łodow ski,  jako  przewodni­
czący i ref. P łazak , jako sekretarz . 
Po  dość długiej dyskusji,  w czasie 
której uzgadniano  lóżne projekty  po­
dane przez zgromadzonych, ustalono w 
ogólnych zarysach, nas tępu jący  pro­
gram: Ju ż  w tydzień  przed Imienina- 
nam i w yruszy  w niedzielę 13 m arca 
sz tafeta  Zjedn. Polskiej Młodzieży 
Pracującej „Orlę”, k tóra  zabierze ze 
sobą adresy hołdownicze do W ielkiego 
W odza od m iejscow ych organizacyj, 
zrzeszeń i młodzieży szkolnej. Adresy 
te w inny  być zgłoszone do komisji, 
w sk ład  której weszli pp.: Zbierski, 
dyr. Kobyłecki, kpt. S tudencki,  por. 
W ierzęiew ski i prof. Barylski najdalej 
do dnia 6 m arca, poczem zostaną 
oprawione w specja lny album . W 
przeddzień uroczystości, t. j. w p iątek  
18 m arca, odbędzie się uroczysty  cap­
strzyk, k tórego  program , jak  i pro­

gram , mającej się w sobotę odbyć 
defilady ułoży specjalna komisja , do 
której wybrano pp.: gen. Dąbkowskie 
go, prezesa Federacji kom. Mazura, 
prez. Zw. Legj. dyr. Kobyłeckiego, 
prez. Straży Ogn. Kona oraz mec. Bo 
gobowicza. W sobotę o godz 9.30 
odbędą się uroczyste nabożeństw a w 
św ią tyn iach  w szystkich  w yznań  i ob­
rządków, poczem nas tąp i defilada. 
Nadto  przez cały dzień sobotni w ró- 
żnj eh punk tach  m ias ta  będą grały 
orkiestry. Pozatem w sobotę odbędzie 
się kw esta  na  bezrobotnych. Sprzeda­
w ane  będą znaczki z podobizną Mar­
szałka Piłsudskiego. Spraw ę tę prze­
kazano p. dyr : Szw edow skiem u. Or­
ganizacje zgłosiły już cały szereg par 
kw estarzy .

Na końcu  wczorajszego zebrania  
wyłoniono specja lną komisję , k tóraby  
się  zajęła u s ta len iem  kolejności aka- 
demij i zebrań uroczystych  z okazji 
Im ienin  Marszałka. Do kom isji  weszli 
pp.: kom. Mazur, dyr. Kobyłecki, dr. 
Skotnicki, nacz. Kinderman, Sukiennik , 
prezes P. W. kolejowego, Olejniczak. 
Narazie ustalono, że w sobotę w ie ­
czorem Zw. Legjonistów urządzi w 
teatrze  „W ieczór pieśni leg jonow ych”, 
w niedzielę zaś odbędzie się akadem - 
ja „Strzelca”, P. W. kolejowego i N. 
P. R. — Lew icy w sali fabryki „Czę- 
s tochow ianki" .

DOROCZNE SPRAWOZDANIE
zarządu  C z ę s to c h o w s k ie g o  Oddziału Cen t ra lnego  Związku 

Deta l icznego  Kupiectwa Chrześc iańsk iego  R. P. 
cza s  od 1 stycznia do 31 grudnia 1931 r.za

D ziałalność zarządu cechowała pra 
ca w k ie ru n k u  uspraw nien ia  pomocy 
indyw idualnej członkom Związku, o- 
raz dążności do ścisłej konsolidacji 
kup iec tw a  detalicznego.

Rozumiejąc, że w „jedności siła", 
zarząd s tara ł się naśladow ać w pracy 
i w ytrw ałości cen tra lne  W ładze nasze­
go Związku i u trzym yw ać  stały k on­
tak t  z Warszawą, biorąc udział przez 
sw ych przedstaw icieli  w zjazdach r a ­
dy i zarządu oraz im prezach przez 
W ładze cen tra lne  urządzanych.

Dążeniem zarządu było ulżenie 
ciężkiej doli swych członków, to też 
zarząd czynił wysiłki w tym  k ie ru n ­
ku, pisząc m em orja ły  do władz ad m i­
nis tracy jnych , skarbow ych i sam orzą­
dowych, w ysyłając tam że  swe dele­
gacje.

Ciężka sy tuacja  gospodarcza w ro­
k u  sprawozdaw czym  odbiła się na ku- 
p iectw ie  detalicznem. Szereg przed­
siębiorstw  hand lu  detalicznego uległo 
likwidacji, m. in. i k ilku  członków u- 
stąpiło  ze Związku, z powodu zlikwi­
dow ania  sw ych sklepów.

Uważając, że źródłem niepowodze­
nia  w hand lu  w wielu w ypadkach  jes t  
brak  zawodowych wiadomości, zarząd 
w porozum ieniu  z Izbą H andlow ą w 
Sosnow cu i m iejscow ą in te ligencją  
zawodową, organizował szereg w y k ła ­
dów z dziedziny skarbowości, p raw a 
handlow ego i w iadomości zawodo­
wych.

Biorąc pod uw agę ciężki s tan  ma- 
terjalny, zarząd przy pom ocy Zjedno­
czenia S tanu  Średniego w ystarał się 
o d ługo term inow ą pożyczkę w Banku 
G ospodarstwa Krajowego dla detalicz­
nego kup iec tw a , a dla sw ych  człon­
ków zorganizował Spółdzielnię K redy­
tową. Że Spółdzielnia ta  była potrze­
bna, świadczy fakt, iż rozwija się po­
m yśln ie  i przysparza Z w i ą z k o w i  
członków.

W  celu zbliżenia i zapoznańia się 
członków Związku, zarząd urządzał 
wieczory tow arzyskie dla członków, 
ich rodzin i zaproszonych gości, oraz 
tradycy jny  „o p ła tek ”.

W roku spraw ozdaw czym  zarząd 
urządził obchód jub ileuszu  8-iu człon­
ków, którzy od 25 do 40 la t  pracują 
w swoim  zawodzie, p ragnąc  w ten  
sposób oddać cześć zasłudze pracy.

Poczet sz tandarow y brał udział w 
uroczystościach religijnych, narodo­
wych i zw iązkowych.

W  sprawie pomocy bezrobotnym, 
zarząd w ychodząc z założenia, że n a j­
więcej przez bezrobocie pokrzywdzeni 
są kupcy  detaliści, zarówno przez 
zmniejszenie obrotów, jak i przez n ie­
wypłacalność, s taną ł na  s tanow isku  
nieobarczania p rzym usów em i dan ina­
mi, na tom ias t  zwraca się do sw ych  
członków z apelem, aby  w m y śl  za ­
sad chrześcijańskich, w m iarę  możno­
ści, w na tu rze  lub gotówce, zasilali

Komitet N iesienia  Pom ocy Bezrobot­
nym.

Sekre ta r ja t  udzielał porad i infor- 
macyj, zaprowadzał księgi handlowe, 
wydaw ał cenniki, w ykupyw ał p a ten ­
ty, pisał podania do włada skarbo­
wych, sądowych, adm in is tracy jnych  i 
sam orządow ych, dostarcza! książeczek 
obrachunkow ych i „W iadom ości Ku­
pieckich", oraz w razie potrzeby — 
wydawał zaświadczenia. Doradca pra­
wny udzielał członkom Związku po­
rad  praw nych i prowadził sp raw y s ą ­
dowe.

S p ra w o z d a n i  cyfrowe przedstaw ia 
się n a s tę p u ją c o : zebrań ogólnych od­
było się 3, posiedzeń zarządu 12, po­
siedzeń komisji rewizyjnej 1. Konfe- 
rencyj z innem i zw iązkam i 3 , zabawy 
2 , „opłatek"  1 i jubileusz 1. Kores­
pondencji  przyjęto 60, w ysiano  82. 
Członków było na l-go  s tycznia  roku 
spraw ozdaw czego 144, w ykreślono z 
powodu wyjazdu 3, w sku tek  l ikw ida­
cji 3 i z pow odu n ieregu low ania  sk ła ­
dek członkowskich 4, razem  10.

W okresie spraw ozdaw czym  przy­
było 38 członków, pozostaje na l-go 
stycznia 1932 r. 172.

Spraw ozdanie kasow e bilansuje  się 
sum ą 666 zł. 78 gr.

Zarząd, p rzeds taw ia jąc  spraw ozda­
nie niniejsze zebraniu  ogólnem u 
stw ierdza, że wyniki, jak ie  w t ru d ­
nych  w a ru n k ach  obecnych udało się 
osiągnąć, są w yn ik iem  zgodnej i h a r ­
monijnej pracy.

Komisja rewizyjna, złożona z p.p. 
Br. Połczyńskiego, W. Bisia i S. Dy- 
lińskiego, badając księg i kasowe* i 
inne, znalazła w szystko w e w zorow ym  
porządku i udzieliła zarządowi pokw i­
towania.

Za p o m o c sek w estratorom  
d o ita l p o  .buzi". P. Antoni Próba 
(N. M. P. 45) doniósł policji, że został 
pobity  przez n iejakiego N ajm arka  (Ki 
lińskiego 14), poniew aż pom agał se- 
w estra torom  m ag is track im  przy w y­
noszeniu zajętych rzeczy. Policja ustali 
fak tyczny  s tan  zajścia.

Za o p ilstw o  i s ta w ia n ie  czyn  
n e g o  op oru  policji, aresztow ano 
nie jakiego S tan is ław a Szafrugę (Aleja 
W olności 43 | 47.

Za oszu kań cza  gra w trzy 
karty policja spisała dochodzenie 
na niejakiego Karola M arjanowskiego 
(M irowska 85). Oszust pójdzie do paki. 

K radzieże.
— Sublokatorka p. Marji Bochniak 

(Kaczorowska 22 ) niejaka W ładysław a 
Zene sk rad ła  jej z m ieszkania  bieli­
znę, wartości 10 złotych i zbiegła.

z  p o w i u t u  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Z życia s t rze leck iego  w Miedźnie

Po przedstaw ieniu  pod reżyserią 
naucz. p. Z. Supińskie j w dniu  * 2 lu ­
tego r. b., na k tó rem  odegrano: „Con­
silium  facu lta t is” i „Poseł czy ko­
m in ia rz”, Oddział Zw. Strz. w  Miedź­
nie urządził w dniu  7 bm. w lokalu 
szkoły przedstawienie, w ystaw iając 
kom ed ię  „Jak  kapral Szczapa w ykiw ał 
śm ie rć” . Role, obsadzone ty m  razem  
w yłącznie  przez członków czynnych, 
zostały n ad e r  udatn ie  oddane, dzięki 
s ta ra n n em u  przygotow aniu  am atorów  
przez reżyserkę p. KI. Wódkiewiczów- 
nę. To też rozradowana publiczność 
darzyła  aktorów rzęsistem i oklaskam i. 
Mimo odbywającego się równocześnie 
p rzedstaw ien ia  na  sali parafialnej, p u ­
bliczność dopisała, zachęcona u d an em  
przedstaw ieniem  w dniu  2 b. m. Po 
obu przedstaw ieniach  odbyły się za­
baw y taneczne, k tóre  w m iłym  n a ­
stroju, w atmosferze rodzinnego ciep ła  
i b ra tersk iego  zaufania m iędzy bracią 
s trze lecką  i gośćm i, przeciągnęły  się 
do późnej nocy. Zabaw y strzeleckie, 
prowadzone ochoczo a rów nocześnie  
spokojnie, odróżniają się dodatnio od 
urządzanych  przez inne  organizacje, 
gdzie nie obywa się zw ykle bez a- 
w antur .  Widz.

R ejestracja 95—b 
p o ja zd ó w  m echanicznych

o d b ęd z ie  się w  d n iu  22 i 23 lu tego  1932 
roku, p r z e z  Komisję Rej. w o jew . k ie le c ­
kiego, k tó ra  u rz ę d o w a ć  b ęd z ie  od godz. 
8.30 do 15,30 w  loka lu  S to w a rz y sz e n ia  
W ła śc ic ie l i  A u tobusów  w Częstochow ie ,  
ul. G ariba ld iego  28, tel.  207, k tó re  p rzy j-  
m u je  z g ło sze n ia  i udz ie la  in form ac ji  od 
godz. 9— 12 i 15—18. R e je s t ra c ja  ta  j e s t  

już  osta tn ią  w  r.b. w  C zęstochow ie .
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Z KRAJU.
Krwawe starc ia policji 

z Se l robem .

W głupim zakładzie  straci ł życie.
Kelner Graduszew ski w Lubaw ie  

(Pomorze) założył się, że wypije d u sz ­
k iem  pół litra „czyste j” co fcż zrobił. 
N astępnie  łyknął jeszcze kielich „gorz­
k ie j” i szk lankę piwa. Nabraw szy zaś 
rozm achu, chełpił się, że zdoła jeszcze 
ćw ierć litra „czyste j” połknąć. Po w y . 
piciu G. niespodzianie zasłabł i n ie ­
baw em  zmarł.

P ięćse t  złotych,  albo kula w łeb.
D yrektor spółdzielni m leczarskiej 

w Opatowie otrzym ał nas tępu jący  list:
„Prosim y w ciągu  trzech dni zło­

żyć pod Czarnym  M ostem pięćset zł. 
w zaklejonej kopercie. W razie nie — 
to ku la  w łeb. Z głębokim  poważa­
n iem  Związek k o m unis tyczny”.

L ist ten, mirao swej niezaprzecze- 
nie w ytwornej formy, nie podobał się 
dyrektorowi, który d nim  zawiadom ił 
policję. Gdy w oznaczonym dniu  zja­
wił się koło m ostu  na  Opatówce p. 
Wit. Marecki i zabrał leżącą tam  za. 
klejoną kopertę , równocześnie jakby  
z pod ziemi wyrośli dwaj funkcjona­
riusze poli ji. W praw dzie  młoazian 
t łum aczył się, że pod mi st wszedł 
w innym  zupełnie, a w ym aga jącym  
ścisłej samotności interesie, wezwano 
jednan  biegłego kaligrafa, który orzekł, 
że w y tw orny  list  z pogróżkami pisany 
jest ręką Mareckiego, k tórego wobec 
takiego s tan u  rzeczy sąd  skazał na 
rok więzienia.

Bandycki  napad  rabunkowy 
na 76- letniego s tarca .

W lesie na drodze publicznej m ię ­
dzy D ąbrów ką K ujaw ską  a Kolanko- 
w em , pow iatu  inow rocław skiego do­
konano zuchwałego napadu rabunko­
wego na m i e s z k a ń c a  Kolankowa, 
76 letniego starca, Bernarda Suszkę.

Napad był s ta rann ie  przygotowany, 
a uczes tn ikam i jego byli W ładysław  
i Antoni Rupiczakowie, Mieczysław 
Różański oraz" S tan is ław  Niespodziń- 
ski, in icjator całej wyprawy. Czwórka 
ta  baw iła na ja rm arku  w Nowej Wsi, 
gdzie był również Suszka. Z auw ażyw ­
szy u  niego w iększą sum ę pieniędzy, 
postanowili go obrabować. W ty m  ce­
lu Niespodzióski i W ładysław  Rupi- 
czak udali  się naprzód do K olankow a, 
podczas gdy dwaj pozostali postępo­
wali w ślad za Suszkiem. Znalazłszy 
się w odległości jak ich  500 m etrów  
od jego zagrody, Różański podszedł 
z ty łu  do ofiaTy i schw ycił s tarca  za 
obie ręce. Gdy ten  zaczął krzyczeć, 
zadał m u  silny cios w usta , wybijając 
m u ząb i przecinając wargę. N apad­
n ię tem u zabrano 2,000 zł. go tów ką 
oraz książeczkę kasy  oszczędności.

N iedługo jednak  złoczyńcy cieszyli 
się sw ym  łupem , policja bowiem  d z ię ­
ki energ icznem u śledztw u przychw y­
ciła w szystk ich  czterech bandytów  i

Krwawa zemsta zdradzonej żony.

W Synowódzku Niżnem, pow.Sko- 
le odbywała się ta jna  narada nocna 
t. zw. 'se lrobow ców  (kom unistyczna 
partja  ukra ińska).  N arada ta  m iała  
m iejsce w chacie niejakiego Szkału- 
byna, a przewodniczył jej Mikołaj P a ­
welec, znany agitator, przybyły z L u ­
blina. O ta jem niczem  posiedzeniu 
dowiedziała się policja i paru  p o s te ­
runkow ych  weszło niespodziew anie do 
chaty, gdzie znajdowało się 10 osób. 
Pawelec, ujrzawszy ich, k rzyknął: „bić 
policję! rozbroić *ich!” Zgromadzeni 
rzucili się w tejże chwili na  pos te run ­
kow ych  i poczęli ich bić po głowach. 
N ajw iększą gorliwość okazyw ała żona 
Szkałubyna, Pod ciosami zadanem i 
przez nią, jeden  z pos terunkow ych  
zemdlał. Wreszcie udało się policjan­
tom  w y c o f a ć  z izby i użyć broni 
w obronie własnej. Na sk u tek  oddanych  
strzałów, Paw elec  został zabity, zaś 
S zkałubyn i jego żona odnieśli ciężkie 
rany. A resztow ano 5 osób; rannych  
odstawiono do szpitala. Przy zabitym  
P aw elcu  znaleziono około 1,300 zł.

We wsi Kotły pow iatu  bielskiego, 
gospodarzowi Janow i Szum skiem u, 
mimo, iż m ia ł  w łasną  m łodą i p rzy ­
sto jną żonę, przypadła do g u s tu  hoża 
sąsiadka, E udokja  W aw reniuków na. 
Eudokja , będąc osobą o n iezbyt m u ­
row anych  zasadach, mile przyjm owała 
zalecanki sąsiada, zwłaszcza, że były 
one podkreślane drobnem i u p o m in k a­
m i w postaci żyta, droniu lub nab ia łu .

Żona tym czasem  m artw iła  się n ie­
wiernością  męża, a serce jej szarpała 
zazdrość.

Pew nego  razu, powróciwszy póź­
n y m  wieczorem  z nabożeństw a w 
Bielsku i niezastawszy w dom u męża, 
w iedziona przeczuciem, zabrała w ie lk i  
nóż kuchenny  i udała  się do cha ty

Eudokji.  Drzwi w praw dzie były szczel 
nie zam knięte ,  a okna zawieszone, ale 
Szum ska wyraźnie słyszała dobyw ają­
cy się z izby głos swego męża i jego 
kochanki.

Gdy ta  wreszcie, na natarczyw e 
kołatanie  drzwi otworzyła, S zum ska  
rzuciła się na  nią z nożem i z a d a ł a  jej 
k ilka  ran  kłu tych , k tórych  leczenie 
było przewlekłe.

Obecnie Szum ska s tanę ła  przez s ą ­
dem  okręgow ym  w Białym stoku  oskar 
żona o ciężkie uszkodzenie ciała. Sąd, 
biorąc pod uw agę, że oskarżona dzia­
ła ła  pod w p ływ em  silnego wzruszenia, 
skazał ją  ty lko na dw a tygodnie w ię­
zienia z zawieszeniem  kary  na  dwa 
lata.

Wykrycie wielkiej afery czekowej.
S za jka  n iebezp iecznych  o s z u s tó w  o s a d z o n a  pod kluczem.

Ja k  ju ż  donosiśmy, władze bezpie­
czeństw a w Warszawie w ykry ły  za­
krojoną na olbrzymią skalę  aferę fał- 
szerską. A resztowano tajem niczego o- 
sobnika, którego fotografja um ieszczo­
na została w prasie. Osobnikiem ty m  
okazał się spensjonowany u rzędnik  
monopolu sp irytusowego Ja n  Kawas- 
kowski, za trudniony ostatn io  w mtmo- 
polu sp iry tusow ym .

Z dochodzeń policyjnych w ynika, 
że już od k ilku tygodni policja ś led ­
cza zaobserwow ała krążących  dokoła 
k ilku  banków warszaw skich, podejrza­
nych  osobników, no tow anych w k a r to ­
tekach  wydziału śledczego. P rzep row a­
dzona ścisła obserwacja w ykazała, że 
czynione są przygotowania do wielkich 
nadużyć. Otóż osobnicy, g rasujący d o ­
koła B an k u  Dyskontow ego w W ar­
szawie, codziennie wpłacali pew ne su ­
my, żądając w ydania czeków na b a n ­
ki zagraniczue. P ieniądze wpłacane 
były najczęściej na banki gdańskie. 
Oszustom chodziło o szczegółowe zb a ­
danie całej m anipulacji z nabyw an iem  
czeków na banki zagraniczne i dokła­
dne poznanie drogi, ja k ą  wędruje  a- 
wizo z banku warszaw skiego do z a ­
granicznego.

Oszuści zdążyli już sfałszować k i l ­
ka czeków. Banda ta  była dobrze za ­
konspirowana, pzyczem wielu z człon­
ków jej nie znało się naw et z sobą. 
Gdy już obserwacje dały wynik pozy­
ty w n y  i władze uznały, że nadeszła 
chw ila przeprowadzenia likwidacji a- 
ferzystów, delegow ano na dworzec 
główny w W arszawie, przed odejściem 
pociągu pośpiesznego W arszaw a 
G dańsk  kilku wywiadowców, którzy 
mieli schw ytać  członków bandy. W 
czasie rewizji, dokonanej w ty m  p o ­
ciągu, natrafiono na jednego z pod­
różnych II k lasy , k tóry oświadczył, że 
nazywa się A dam  Pakulski, gdy jednak  
zażądano dowodu osobistego, osobnik 
ten wyjął z kieszeni paszport, w y s ta ­
wiony na nazwisko J a n a  Lewiego. 
Przez pomyłkę w yciągnął on również 
własny paszport i to go zgubiło. P o d ­

czas rewizji osobistej znaleziono przy 
n im  2 czeki z w ystaw ien ia  B anku 
Dyskontowego w W arszaw ie  na jeden  
z banków g d ań sk ich  dla Witolda B a­
rańskiego  na 47.650 guldenów  g d a ń ­
skich  i dla J a n a  Lewiego na 47.945 
guldenów .

Przy dalszej rewizji natrafiono w 
w agonie syp ia lnym  na Witolda Ba­
rańskiego. Obu oszustów wysadzono 
na najbliższej stacji i odwieziono do 
W arszaw y. Powiadomiono na tychm ias t  
B ank  D yskontow y w W arszaw ie i 
bank  gdański,  aby w strzym ano tam  
wszelkie w yp ła ty  czeków do czasu 
w yjaśn ien ia  sprawy. Przeprowadzona 
kontrola w B anku D yskontow ym  w y ­
kazała, że niejaki Lewi wpłacił 45 
guldenów , a Barański 50 guldenów, 
p ła tne  w banku gdańskim .

Badania daktyloskopijne odcisków 
wykazały , iż rzekom y Pakulsk i je s t  
w rzeczywistości niebezpiecznym  b an ­
dytą, S y lw estrem  W łodkiem , karanym  
już niejednokrotnie. Fałszerze wyprali 
czeki i w ypełnili je  na nowo. Sam e 
jednak  fałszerstwo czeków nie w y s ta r ­
czało, wobec czego rzekom y Paku ł 
ski przekupił u rzędn ika  poczty, W ła­
dysław a Żuka, który przerobił awi- 
zacje na potrzebne sum y i oddał je 
Paku lsk iem u , ten  zaś wysłał je  do 
banku  gdańskiego, który był już przy­
gotow any do w ypłacenia  całej sum y, 
lecz tylko dzięki ostrzeżeniu policji 
warszawskiej, nie poniósł s t r a ty —180 
tys. zł. Czeki i awizacje były sfałszo­
w ane po m istrzow sku.

Należało jeszcze usta lić  osobistość 
tajem niczego Lewiego, zwrócono się 
więc do prasy, która zam ieściła  foto 
grafję znalezioną przy P ak u lsk im  p od­
czas rewizji. W ten  sposób ustalono, 
że jest to urzędnik  monopolu spiry tu  
sowego, J a n  K waskow ski, który wy­
dał herszta  bandy, króla  i m istrza 
fałszerzy polskich, F ranciszka J a k u ­
bowskiego. Czeki orał i przerabiał 
K waskowski. Całą bandę osadzono w
w i ę z i e n i u .

odstawiła ich do sądu  grodzkiego 
w Inowrocławiu, gdzie ju ż  byli p rze­
s łuchani przez sędziego śledczego. S ta ­
n ą  oni przed sądem  doraźnym  w B yd­
goszczy.

Zbrodnia  na sa l i  t a ń c a .
Szalony czyn cz ło w ie k a ,  k tó ry  nie mógł 

sp a ć .

W Warszawie, w dom u przy ul. 
Leszno 19, mieści się szkoła tańca  Jo  
sk a  S iem iatyckiego, gdzie onegdaj 
wieczorem do późna po północy odby­
wała się zabawa. Pod salą tańca  m ie­
szkanie dwuizbowe, łącznie z w arsz ta ­
tem, zajm uje 40-letni J a n  C hm ie lew ­
ski, ś lusarz m echanik . C h. od dłuższe­
go czasu uskarżał się, że nie może 
spać z powodu zabaw tanecznych, k tó ­
re zakłócają m u  spokój nocny. W s k u ­
tek  tego — jak  m ów ią sąsiedzi — 
C hm ielew ski popadł ostatnio jakoby 
w s tan  silnego zdenerwow ania. Na 
tem  tle m iędzy C hm ielew skim  a w ła ­

ścicielem sali tanecznej dochodziło do 
częstych scysyj i kłótni.

W spom niana  zabawa przeciągnęła 
się poza północ. L okator z par te ru  
s tale  a larm ow ał i wzywał gości, t a ń ­
czących m u  nad głową, do uspokoje­
n ia  się. W reszcie  o godz. 12 inin. 30 
w nocy Chm ielewski, w sw etrze w y ­
biegł ze swego m ieszkania , uzbrojony 
w siekierę i rewolwer, wpadł jak  sza­
lony, na  1-sze piętro na salę w ty m  
czasie, gdy  k ilkanaśc ie  par tańczyło 
przy dźw iękach  muzyki.

W idok nieznajomego wywołał o- 
gólne przerażenie. Zanim jed n ak  zdo­
łano się zorjentować, co przybysz za­
m ierza uczynić, C hm ielew ski ud erze­
n iem  siek ierą  w głow ę zranił 20-let- 
nią Cesię Cygielbaum , k tó ra  s tała  w 
przedpokoju, ubrana  i go tow a do w yj­
ścia .

W  jednej chwili z błyskaw iczną 
szybkością Chm ielew ski dobył rew o l­
weru i dał dw a strzały, k ładąc tru  
pem  na m iejscu  Cygielbaum ów nę oraz

ciężko raniąc w lewe ram ię  koleżankę 
jej, 23-letnią Chaję Lis.

Na sali pow sta ł  okropny popłoch. 
Otworzono okna i w zyw ano pomocy. 
T ym czasem  zbrodniarz, korzysta jąc a 
zamieszania, uciekł do sw ego m iesz ­
kania, to ru jąc  sobie drogę rew olwerem  
i s iekierą .

Mimo późnej pory, na ulicy zebrał 
się t łum . Po chwili nadbiegli policjan 
ci i usiłowali obezw ładnić zbrodniarza, 
k tóry  s tan ą ł  pod drzwiam i swego 
m ieszkania  i chciał rzucić siekierę  w 
jednego z funkcjonarjuszów  policji.
Ostatecznie wytrącono siek ierę  zabój- ^
cy, tego zaś osta tn iego  sku to  w kaj 
dany i pod silną eskortą  odprow adzo­
no do u rzędu śledczego. Rewolweru 
nie znaleziono. C hm ielew ski zeznał, iż 
broń rzucił na  podwórze.

Ranną  L isów nę odwiozło pogotowie 
do szpitala.

Zwłoki Cygielbaum ów ny zabezpie­
czono na  m iejscu .

Co us łyszym y dziś  p rzez  Radio?
W a rsza w a ,  dnia 19 lu tego

11.20 Kom. m e teo ro l .  Główn. W ojsk .  Stacji 
Met. d la  Kom unikacji Lo tn .

11.45 P rz e g lą d  p r a s y  kraj. PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W a rsz .  Obs. Astr  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. -bież.
12.10 P ły ty  gram ofonow e.
13.10 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
13T5 Kom. gospodarczy .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 2  życ ia  P o lsk ich  Z e sp o łó w  Ś p ie w a ­

czych.
15.25 O dczyt z cyklu  d la nauczycie li .
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  B iu ra  

H ydr.  d la  żegl. i ryb .
15.50 A udycja  dla ch o ry c h  ze  Lw owa.
16.20 O dczy t z K rakowa.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 A ngielski (Linguaphone).
17.10 Odczyt.
17.35 K once rt  popoł.
18.50 Rozm aitości.
19.15 P rz e g lą d  ro ln . p ra sy  zagr. (tr. z W i l ­

na).
19.25 P ro g ra m  n a  dzień  nast.
19.30 W iadom ości spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra so w y  D zienn ik  R ad jow y
20.00 P o g a d a n k ę  m uzyczną  w ygłosi p. K. 

S t ro m e n g e r
20.15 K oncert  symf. z Filh. W a rsz .
22.40 D oda tek  do P ras .  Dz. Hadj.
22.45 U rzęd .  kom. Państw . Inst.Met. i ko­

m un .  policyjny.
22.50 Muzyka tan. z dane. „Adria".

BIURO UIHOYKflRYJflQ -UIKflSOUO-UYUlflOOUCZE

„Polłiaz" A l e j a  W o l n o ś c i  32
Z A ŁA TW IA : W in d y k ac je  z weksli,  w y ­
roków, rew ersó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
PR Z E PR O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osobis te  w k ra ju  i zagranicą. 
W YK O N YW U JE: T łum aczen ia  z po l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
P ISZE: Prośby , podania ,  ape lac je  do 

w szelk ich  w ładz  i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
Porad  fachow ych  udz jeh^ ię Jąez j jL on ie^

J ^ m b ro z io -P ie tru k ie w ic z !  określa : n ieo­
mylnie ch a rak te r ,  zalety, w ady , te ra ź ­

n ie jszość  i p rzysz łość .  C zęstochowa, R y­
nek  W ieluńsk i 1.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ran ic zn e  100 proc. Drobne ogło- 
izen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych um ieszczane są  bezpłatnie _________  __________

J

B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O g ło sz e A

„ R E N O M  A"
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a ,  Aleja Nr. 21, te le fo n  448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystkich  

p ism  k ra jow ych  i zag ran icznych . 
POLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zagran iczne .  
SPRZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, pap ie ­
rosy, oraz znaczk i s tem p low e ,  pocz tow e, 

w eks le  i t. p 
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy
do  rozsprzedaży 

Słowa Częstochowskiego
Z g ła sz a ć  si do A d m in is trac j i  

ul. Panny  Marji 32.

i
Z p o w o d u  k ry zy su  6 pocz iow ek  re tu sz o ­

wanych r a z e m  z p o r t re te m  tylko 3.20, 
6 fo togra f j i  p a szp o r to w y ch  na poczekan iu  
1.20. Zakład fo tograficzny  „Nowość", Kra­
kow ska  6. 10Ó—1.

R adaktor nacsalny  1 odpow iedzialny: KAZIMIERZ PURWIN W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.

D rak  Br. Swięcki. ni. Naiśw. Marii P anny  Nr. 63, Tel. 80 1 7 99


